ROK VIII 


ĘDOWNIEK 
wych. co wtorek, czwartek i sobotę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen., 
na pocztach 2 marki. 
Jigzomplarz sprzedaje się po 10 fen, 


OGLOSZENIA 
przyjmują zię za opłatą 15 fon. 
od wiersza potytowego. 


ORĘDO 


___Nr. 36. 


EKSPEDYCYA 
w drukami J. Lestgebra, 
Plac Wilhelmowaki tumer I7. 
obok Biblioteki Raczyńskich, 
LISTY 
madaełać należy franco pod adreg. 
do redakcpi Orędownika, Poanuń. 


RĘKOPISMA 


nia zwracają się, ale niazczą. 


Pismo Jaś; sprawom politycznym i spółecznym. 


Dnś: Katarzyny Szwadz. 
Jutro: Iraneusza bial 


. Przedpłata kwartalna wynosi: 

na prowineyach 2 marki (20 sgr.) 

w Galicyi 1 złw. 50 cent. 

w mieście kwart. L mk. 75 f. (174, sgr.) 

z odesłaniem do domu £ marki (20 sgr.) 

na miesiące . 60 fem. (6 sgr. 

na tydzień 15 fem. (9 groszy.) 
ON 

Z powodu święta uroczystego 
w poniedziałek Zwiastowania 
NMP wyjdzie następny numer 
we wtorek o awykłym czasie, 
morr 

Poznań, 22, maroz, 


— * Rozbój — poblicznie zalecany! Pan 
Ludwik zychliński zamieścił w ostatnim czasie 
w „Dzienniku Pozn.* bardzo starannie zebrany 
wykaz majątków większych, jakia Polacy posiadali 
w 1848, a jakie dzisiaj po latach 80 jeszcze. pa- 
siadają, Wyknzążo się z tego, że na 6,214,772 
morgi większych własności było w 1848 r. w ręku 
Polaków, 3,717,838 mórg; Polacy mieli wówozas 
1,220.902 morgi więcej od Niemców, W 1877 r. 
posiadają więksi właściciele polscy już tylko 
2,739,876, a niemieccy 8.461,125 morgów, tak ża 
Niemcy mają teraz 785,020 morgów więcej. 

Cyfry te, przerażające dla naszej społeczności, 
pochwyciła żydowska „National Atg" w Ber- 
linia i rozputrzywszy się w niob, powiedziała 80- 
bie: Polacy za wolno w Księstwie marnieją ; 
Niemoy za mało zakupili polskich gruntów; 
rząd pruski powinien się postarad o to, ażeby 
grunta polskie nie tylko od szlachty, ala 
i od chłopów polskich przechodziły liczniej 
w ręce niemieckie! 

„National Atg“ radzi tedy rządowi: aby 
kikolwiek bądź sposób — zawsze niby prawny 
— - postarał się o to, by blisko milionowa 
ludność polska w W. Księstwia Po- 
znańskiem zwolna była wyzutą z ziemi, 
która jast 1ch prywatną własnością. 

Tak szlachta, więksi posi iele, jak gospoda- 
rze, mali posiedziciele, są obywatelami państwa 
pruskiego, nie gorszymi od obywateli niemieckich. 
Jedni i drodzy pełnią dostatecznie swe obowiązki 
względem państwa, względem rządu pruskiego. 
Według pojęć ludzkich i niemniej prawnych rząd 
pruski jest obowiązany otaczać równą opieką 
tak polskich jak niemieckich poddanych; rząd pru- 
ski sam nawet się tego nie wypiera, 

A w jaki sposób dałaby się rada żydowskiej 
„National Ztg.* przeprowadzić? 

Tylko przez rozbój publiczny, chociaż ukryty. 

„National Ztg. chce widocznie, aby rząd 
pruski odsunął Polaków od wszelkiej opieki pn- 
blicznej i opiekę te zwrócił jedynie na Niemców 
w Księstwie żyjących lub do Księstwa przyby- 
wających, i to w tym celu, by gospodarzy 
polskich tak wielkich jak małych 
wytępić. Praktycznie dałoby sią to wykonać 
jedynie pod tym warunkiem, że rząd pruski w 
administracyj W. Księstwa kierowałhy się po 
prostu rozbójniezemi zasadami, To wyni- 
ka z konsekwencyi rady, jaką „National Zig.” 
przed kilku dniami publikowała. 

Niemiecki kodeke karny karze ciężką karą 
więzienia nie tylko tego, który w myśl § 366—6 
„szczuje psamiinnych ludzi, alei tych 
co złośliwie podpalają, co powodzie nagle spro- 
wadzają, co niszezą urządzenia do publicznego 
użytku służące na drogach, kolejach żeisznych, 
przy szluzach, groblach, mostach, Źróddach, sta- 
wach i brzegach morskich i w ten sposób przy- 
prawiają o nieszczęście, utratę majątku i życia 
większe koła społeczeństwa, 

Qzy rada żydowskiej „National Zig." nie po- 


Poznan: Sobota 23 Marca 1878. 


budza do czynu, który ie jak powyższa 
zbrodnie musiałby sprowadzić na ludność pol- 
ską pośrednio, a bezpośrednio na polskich 
gospodarzy większych i mniejszych cale 
morze nieszczęść, bo utratę mienia i majątku ? 

Coby też „National Ztg.* powiedziała, gdyby 
jej kto nadesłał artykuł a w tym artykule na- 
pisał: Berlińczycy! żydy mają za wiele kapitału; 
bierzcie 1oh, chłopy, wiążeie do latarni, owijajcie 
pakułami naftą napojonemi i palcie w dzień 
biały! Ozyby „Nat. Ztg.* powiedziała: to zupełnie 
rzecz inua, bo zbrodnią jest spalić kogoś żywcem, 
ale nie jest zbrodnią zadawać komuś truciznę, 
która człowieka dopiero w ciągu lat wielu trupem 
kładzie ? 

Tak nisko upadło w Prusach — za czasów 
walki kulturnej — poczucie sprawiedliwości, śe 
takia żydy, którym czosnek, ala nia proch pa~ 
chnie, śmią w Berlinie pod okiem władz najwyż- 
szych, doradzać rządowi, aby się z nami, milionom 
Polaków w Księstwie, którzyśmy za pruską ko 
ronę i całość Niemiec tyle krwi przelali, tak ob- 
chodził, byśmy jak najprędzej byli wyzuci z 
ziemi ! 

Z nami może być źle, ala jeszcze tak źle nia 
jest, aby nam ta szacherka żydowska ducha odej- 
mowa miała. Zasady moralności obrześciańskiei 
mocno wprawdzie wytrzebione zostały z stosun= 
ków publicznych, ala do zwycięztwa Żydow- 
skiej moralności — nawet w państwie 
pruskietm — ZAW Riki bardzo daleko! 


— * Na teleg gram, wysłany przez wieco- 
wników poznańskich Ojca ów. na ręce Jego 
Eminencyi Kardynała Prymasa, otrzymał prze- 
wodniczący wieca książę Romaa Czartoryski, nu- 
stępujący list Jego Eminencyi: 

Jaśnie Oświecony Książę t 

Z najżywszem zadowoleniem przedłożyłem na wezó- 
rajszom posłuchania Jego Świątobliwości Papieżowi 
Leonowi KITI uczucia synowskiej czci, przywiązania 
i wierności, jakie Wasza Książęca Mość w Swojem 
i w imieniu zgromadzonych rodaków naszych na pol- 
sko-katolickim wiecu w Poznamu, telegrafem prze- 
6 ciała, Przy tej sposobności nieomie- 
szkałem także polecić gorąco przychylnemu nam sercu 
Ojca św. smutną naszą dolą, ufny, że błogosławień- 
stwo i modlitwa Zastępcy Zbawiciela na ziemi po- 
krzepi nas i stanie się dla nas źródłem prawdziwej 
pociechy, Dziś mam zaszczyt wyrazić W, K. Mości 
z rozkazu Ojca Św. najwyłsze Jego podziękowanie za 
złożony Mu serdeczny hołd przez wiecowników po- 
zmańskich. Jego Świątobliwość przyjęła z radością 
zapewnienie tych szlachetnych uczuć i pochwaliła sta- 
łość w wierza i miłości ku Stolicy Piotrowej zacnych 
ziomków waszych, dla których znalazł w Swej do- 
broci słowa najłyczhwszej przychylności, Ufa Ojciec 
éw., łe Polacy odznaczać się zawsze będą nieza- 
chwianą w zasadach katolickich wytrwałością i nie- 
złomną uległością dla troskliwego o ich dobro Ko- 
ścioła. 

Ojciec św. przesyła nakoniec W. K. Mości 1 wszy- 
stkim uczestnikom w poznańskim wiecu apostolskie 
błogosławieństwo, a ja szczęśliwy, że się tak mó- 
głem wywiązać z nałożonego na mmia obowiązku, 
pozostają z winnem uszanowaniem 

Waszej Książęcej Mości 
najniższy i przywiązany sługa. 

Rzym, dnia 9. marca 1878, 

+t Mieczysław Kardynał Ledóchowski. 


— * Walka rządu z Kościołem. 
Piszą nam z Miejskiej Górki pod dniem 
20 bm: Małe nasze miasto, które dawniej, jakoby 
deskami od reszty Świata zabite, w ciągłym pa- 
zrążone było spokoju, jest w obecnym czasie bar- 
dza ożywione. Przyczyniają się do tego skutki 
walki 2 Kościołem, które się 1 u nas czuć dają. 


Wachód slońca 5.59, zach. 6.15. 
Długość dnia 12 god. 18 min. 
| R 


Ponieważ księdzu naszemu nie wolno odprawiać 
nabożeństwa, odbywają się ono i wszelkie obrządki 
bez księdza. Rozrzewniujący był widok. gdy w prze- 
szią niedzielę tłam pobożnych parañan odprowa= 
dzał do grobu zinarłą tn obywatelkę. Szereg za 
LtUtn NĄ prowadzący był nader liczny, ale daremnie 
szukało się między zgromadzonymi przewodnika 
jego, kapłana. Długo tłumione uczucie smutku 
i opuszczenie wybuchło głośnyta płaczem nad gro- 
bəm, gdy na miejsce łacińskiego psalma zanucono 
polską pieśń: „Witaj Królowo“ i ciało bez ka- 
pańskiego błogosławieństwa spuszczano do grobu. 
Zułobny głos dzwonów łączący się z nieudanem łka- 
niem omebtarnego orszaku napełniał żalem serce 
każdego ohrześcianina. 

Niestety ! mimo tak ciężkich i smutnych czasów 
pozwalają sobie niektóre polsko-katoliokia, a przy- 
najmniej za takie uchodzące panny, teraz w poście 
tańczyć i po balach chodzić, Powtarza się to już 
drugi rok. Zdaje nam się, ża tegoroczny karnawał 
był dość długi i że się w nim było można na- 
tańczyć do syta a nie gwałcić postu wielkiego, 
przez przodków naszych tak ściśle zachowywanego. 

Wiele interesu budzi tu także sprawa byłego 
zustąpuy organisty p. M, który dwa razy prze” 
stawał sprawować urząd i dwa razy znowu 2= 
ozynuł grać i to, kiedy księdzu było wolna od- 
prawiać, to om nie chciał grać, a gdy księdza 
zakazano odprawiać nabożeńtwo, to się wydzierał 
do grania; sprawa ta jednakże nie jest jeszcze 
załatwiona, więc zostawiamy ją na później? 

— Ž Torunia donoszą do „Posenerki,* że 
w dniu 19. bm. zebrali się parafianie w Grabiach, 
w dekanacie gniewkowskim, dla wyboru nawego 


proboszcza w miejsca ks. Wtrtza, który jak wi - 
e= 


domo przez rząd innem, dochodniejszym prol 
stwem obdarzony został, Landrat Hoppe pospi 
szył się objaśnić zebranych, że im na mocy praw 
majowych przysługuje prawo oboru nowego pró= 
boszcza, ale parafianie nie chcieli z tego swego 
majowego prawa żadnego zrobić użytku, naj- 
wpierw dla tego, że im — jak mówili — wystar- 
czają zupełnie sąsiednie kościoły, a potem, ża 
role proboszczowskie są wydzierżawione, a wybór 
nowego proboszeza tylkoby na straty gininę na- 
rażił. Zebranie to odbyło się spokojnie, jakkol- 
wiek parafianie grabiuńsoy tak bardza zawiedli 
położona w nich zaufanie. 


Nowiny polityczne, 


Sprawy wschodnie. Podczas gdy nie- 
któru pisma twierdzą, iż z powodu rosnących 
między Anglią i Moskwą nieporozumień nie z 
kongresn nie będzie, z Berlina rozchodzi się 
wieść, że nie tylko jeden ale aż dwa kongresa 
mieć będziemy, i to jeden, główny, a drugi 
przedwstępny, na którym wszyscy posłowie 
mocarstw bawiący w Berlime mają uradzić, o 
czem na głównym kongresis ma być mowa i ta- 
da. Myśl tej przedwstępnej między dyplomata- 
mi wszystkich mocarstw narady, można śmiało 
przypisać ks. Bismarkowi, który widocznie pra- 
gnie załagodzić zaostrzający się spór między An- 
glią a Moskwą, i ułatwić tejże pewne wymaga- 
niom angielskim nstępstwa, które wprost uczynić 
harda Moskwa się wstydzi. Qokolwiekbądź pół- 
urzędowa „N. Alg. Ztg.* potwierdza. ża zamiar 
takiej narady ambasadorów przy dworze berłiń- 
skim istnieje, i popartym jest z wielu stron, ala 
ostatecznie jeszcze myślt tei nie przyjęto. W kaž- 
dym razie w tych dninch musi zapaść decyzja, 
bo dosyć już z tym kongresem zwlekają, 

— Jakkolwiek autentyczny tekst traktatu po- 
kojawego nie może być ogłoszony, dopóki odpis 
onego mocąrstwom nie będzie wręczony, tele- 
grafują z Petersburga o. niektórych w nim za- 
mieszezanych warunkach, która różnią się wiele. 
od dawniej ogłaszanych. 


e 


I tak nie piszą wcale co dostanie Serbia, 
tylko zapewniają, że ma się usunąć z obecnie 
zajmowanych okolic, które powrócą do Tureyi. 
Czarnogóra otrzyma miasta: Gacko, Niksiez, 
Spuż, Podgorycę i Zabliak, Rumunia będzie 
mogła zażądać zwrotu kosztów wojennych, © któ- 
rych wysokość wspólnię z Tureyą musi się umá- 
wić. Bułgarya otrzyma usamowolnienie i pod 
chrześciańskim zostając rządem, będzie miała 
własne narodowe wojsko, za które to awobody 
Turcji roczny haracz płacić będzie. W razie 
gdyby panujący książę bułgarski umarł, nowy 
książę będzie wybrany wedle rozporządzeń w trak- 
tacie oznaczonych. Ludność turecka, grecka i 
wołoska, czyli rumuńska, Bułgaryi, może brać 
z rodowitymi Bułgarami udział w wyborze księ- 
cia, osobny regulamin uwzględni ich prawa. Mu- 
zułmanie posiadający własność w Bułgaryi za- 
trzymają ją choćby nawet w niej mieszkać nie 
chcieli. Jednakże po upływie 2 lat ta własno- 
ści, którychby nikt nie reklamował, będą sprze- 
dane, a uzyskane z tej sprzedaży pieniądze, zo- 
stang obrócone na wsparcia dla wdów i sierot. 

Ziemia, którą Turcya odstępujejMoskwie, przed- 
stawia wartość 1100 milionów rubli. Prócz tego 
zapłaci Turcya Moskwie 300 milionów rubli go- 
tówką. Termin i sposób wypłaty będzie później 
oznaczony. Dardanelska cieśnina tak w czasie woj- 
ny jak i w pokoju stać będzie otworem dla kupiec- 
kich okrętów wszystkich mocarstw. Turcya nia 
może nadal utrzymywać floty swej na Czarnem 
morzu, a wojska moskiewskie stojące w Azyi 
opuszczą zajęte kraje w przeciągu 6 miesięcy od 
dnia ostatecznego zawarcia pokoju. 

Oprócz jawnych znajdują się jednak w traktacie 

pokojowym tajamna warunki, których tylko 

loskale i Turcy wiedzieć mogą. A między nimi 
jeden drobny na pozór, aby meczet Aja - Zofia 
w Carogrodzie, jako starożytna świątynia wyzna- 
nia wschodniego, oddany był pod władzę ducho- 
wieństwa prawosławnego, oczywiście moskiew= 
skiego. Moskwa ma zająć się niebawem przerobie- 
niem jtego meczetn na cerkiew i przywróceniem 
starożytnej świątyni jej dawnej wspaniałości, Na 
pozór słuszny to warunek, aby świątynia chrze” 
Ściańska zrabowana przez mozułmanów, chrześci= 
anom przywróconą była. Ale czemuż nie Grekom, 
do których przed wiekami należała, tylko Moska- 
lom? Czyż nie jawna to jest okęć rozpostarcia 
Ze pouiocą moskiewskiej cerkwi wpływu swego na 
ludność słowiańską stolicy tureckiej? Ozyż ta 
cerkiew nie ma być sirażnicą moskwioyzmu w 
Qmrogrodzie? I ślepy tego dostrzeże, a nienawiść 
Greków do Moskali wzrośnie o ten zabór ich 
historycznej pamiątki w dwójnasób. 

— Z Carogrodn same nas dzisiaj dochodzą za- 
pocia. I tak przeczy rząd turecki jakoby gu- 

ernatorzy Janiny, Prewezy i Arty otrzymali roz- 
kaz wypuszezenia wszystkich zbrodniarzy z wię- 
zień, i użycia tychże w walce z greckimi powstań- 
«ami. I to także ma być nie prawdą, jakoby admi- 
rał Hobart basza miał zamiar ogniem i mieczem 
zniszczyć zamieszkałe przez powstańców okolice, 
owszem dano Horbatowi polecenie, aby łagodnością 
i względnością ułagodzić się starał powstańców 
i dopiero wtedy użył broni, gdy łagodne przed- 
stawienia nie odniosą skutku. Zapewniają też 
Torcy, że wodzowie powstańców rozpoczęli układy 
z władzami tareckiemi. 


— Z powodu protestu Tureyi przeciwko posu- 
waniu się wojsk moskiewskich ku Carogrodowi, 
nia zajęli Moskale Bujukdere, ala wsadzają woj- 
ska swe na okręta na Boaforze. 

— Austrya nadzwyczaj nieufnem patrzy okiem 
na to, iż wojska rumuńskie powracając z za Du- 
naju zbierają się na samej granicy Siedmiogrodu. 
Wprawdzie rząd rumuński tłumaczy się, iż z po- 
wodu panującej po miastach zkrazy, musi wojska 
awe lokować w górach, gdzie tak zdrowe jest po- 
wietrze, ale Austryacy tej wymówee jakoś dowie- 
Tzać nie chcą, i posądzają wprost Rumunią, a ode- 
grywanie komedyi razem z Moskwą, aby tem pe- 
wniej wspierać ją w razie, gdyby wojna między 
nią a Austryą wybuchnąć miała. Wojska rumuń- 
skie stojąc w wąwozach górskich zamknęłyby 
wtedy wszelkie wejścia Austryakom do Rumunii. 
Niektóre pisma wiedeńskie donoszą, że rząd au- 
stryacki gotuje się odpłacić Rumunom pięknem 
za nadobne, zbierając wojska awoja w Węgrzech 
i Galicyi — ala wiadomości te potrzebują potwier- 
dzenia. 

— 0 stósunku Polaków do Moskwy podczas 
ostatniej wojny piszą do „Czasu“: 

Z początku, gdy się nie powodziło Moskalom, 
stronnictwo wrogie Polakom zaczęło winić jene- 
rałów polskich: Niepokojczyckiego, Lewickiego, 
Hurkę — czyż „Czas“ się nie myli mianując 
zmoskwiciałego Hurkę Polakiem? — i innych, 
o nieudolność i zdradę. Była chwila w której 
odebrać miano Polakom komendy. Car osobiście 
rozdraźniony na Polaków z powoda nieszozęsnego 
powstania 1868 roku uznaje mimo to i podziwia 
waleczność Polaków i wyrażn się o tem z uzna- 
niem. Ilekroć car odwiedzając szpitala na pyta- 
nia zadawane żołnierzom i chorym, co poczną, 
gdy wyzdrowieją, usłyszał odpowiedź: „wrócę do 
pułku,“ natenczas zwracając się do towarzyszą- 
cych mu; „to Polak," mówił — ale ilekroć ran- 
ny odpowiadał: „wezmę urlop,“ „to Rosyanie* 
rzekł car, Natomiast ilekroć zdarzyło sią caro- 
wi, że na zapytania uczynione rannym, co dla 
nich lub dla krewnych uczynić może, otrzymał 
odpowiedź: „nio“ a na dalsza pytanie: „a wigo 
macie błogie uczucia żeście za ojczyznę walczyli 


i to was zadawalnia?* usłyszał odpowiedź; 
„ja Polak“ ‘fo jedno słowo przeczenia: „ja 
Polak" car był w najwyższym stopniu roz- 


draźniony, ale nie dał tego poznać, ani uozuć 
śmiałym wojskom polskim, co wśród bolów, pra- 
wie przed zgonem, w obeo cara mieli śmiałość 
stwierdaić apokojnia narodowość swoją. 

W ogóle wa w Petersburgu, zwłaszcza w oto- 
czeniu następcy tronu i jego małżonki, panować 
przekonanie, że brzeha będzie w jakikolwiekbądź 
sposóh ulżyć losowi Polaków. Opowiadają też, że 
gdy nieliczni przyjaciele Polaków w Petersburgu 
uprzedzali przed wojną i podczas wojny, iż Mo- 
akwa musi być przygotowaną na objawy demon- 
stracyjne ze strony Polaków w Galicyi i w Po- 
znańskiem, i to w sejmie niemieckim w Berlinie 
i w radzie państwa'w Wiedniu: „to nam wiado- 
mo — mówili rządowcy — i mniejsza o to, by- 
leby tylko Polacy pod Rosyą żyjący, żadnych 
gie robili demonstracyi." 

Jeżeli im tylka o to chodziło, toć się Życzenia 
spełniły, bo przecie mieli Polacy raz dosyć ro- 
zumu, by słuszną swoją do rządu niechęć w głę- 
bi serca zachować. ' 


Niemcy. Cesarz i wszyscy ministrowie stwier- 
dzili podpisem swoim prawa stanowiąca o siadli- 
Sku sądów ziemiańskich i nadziemiańskich. 

My w Księstwie mieć będziemy : jeden sąd nad- 
ziemiański w Poznaniu, i 7 sądów ziemiańskich 
w następujących miastach: Bydgoszczy, Gnieźnie, 
Lesznie, Międzyrzeczu, Ostrowie, Poznaniu i Pile. 

— Na poniedziałkowam posiedzeniu Izby po- 
salekiej, powiedział poseł Kantak znakomitą mowę 
ito przy sposobności sprawdzania wyborn pp. Dre- 
schera i Webra w połączonych powiatach: ehoj- 
niekim, tucholskim i człuchowskim, jednę z tych 
mów, co to, jak to mówią, idzie w pięty tym, któż 
rych dotyczy. Chodziło bowiem o protest wybor- 
ców katolików, którzy dowodzili, że przy wyborze 
tym panowie landraci licznych dopuścili się na- 
dużyć, przez nienaturalny i niesprawiedliwy roz- 
dział okręgów wybórczych. Najwięcej cięgów ode- 
brał od naszego posła niejaki p. Tepper-Laski 
landrat człuchowski — sądząc z nazwiska na poły 
Niertiec, na poły Polak — który nie tylko gospo- 
darzył sobie wedle woli w rozgraniczaniu okręgów 
wybórczych,.ale nadto nie zbyt grzecznie zbył ko- 
misą sejmową, gdy ta żądała od niego objaśnień. 
Zwrócił jeszcze nasz mówca i na to uwagą, 1% ja- 
żeli panowie landraci poczują obęć i zdolności do 
posłowania, toż przynajmniej nia powinni stawiać 
swej kandydatury w swoim powiecie, jak to np. 
uczynił p. Webr. 

Mowa ta była niejako mową pogrobową pogrze- 
banego w komisyi sejmowej protestu katolickich 
wybórców. Sejm uznał za ważny wybór posłów 
Wehra i Dreschera. 

Zdaje się pewnem, iż rząd przedłoży Izbie sej- 
mowej następujące prawa do uchwały: prawo, 
mocą którego ziemia i lasy dominialne przejść 
mają z pod zarządu ministra finansów pod zarząd 
ministra rólniotya; prawo ustanawiające osobna 
ministeryum do zarządu kolejami żŻelaznemi, i 
wreszcie prawo przzkazujące penayą ministra pre- 
zydenta pruskiego imipisterstwa zastępcy onego. 
Pensya ta wynasi 86,000 marek rocznie. 

— Hr. Stolberg poseł niemiecki w Wiedniu 
przyjechał na żądanie księcia Bismarka da Ber- 
lina, i objąć ma prezesostwo ministerstwa pru- 
skiego, a nadto zostać zastępcą księcia kanclerza, 
wice-kanolorzem państwa niemieckiego. Z pół- 
urzędowego źródła piszą, że hr. Stolberg, który 
jest katolikiem, podjął się przeprowadzenia pierw- 
szych kroków w ugodzie Kościoła z rządem, Pee 
wien dostojnik kościelny z Wiednia miał hr. Stol- 
bergowi dać do poznania, iż Stolica Apostolska 
weszłaby chętnie w układy z rządem pruskim na 
pewnych podstawach, a hr. Stolberg uważał zwie- 
rzenie te za tak ważne, iż zniósł się w tym wzgię- 
dzie z rządem swoim, 

W obraniu ministrom katolika i w podsuwa- 
nych mu wpływach u dostojników Kościoła, można 
łatwo dopatrzyć się tego, ż jak miłą ohqolą przy- 
jałby rząd pruski pojednawcze kroki ze Bkrony 
Stolicy Apostolskiej. Cała rzecz zahacza się o to, 
kto pierwszy ma podać rękę do zgody, i temu też 
trzeba przypieać te uparcie szerzone pogłoski, ja- 
koby Ojciec św. pierwsze kroki już był uczynił, 
ażeby bróń Boże nikt się nie ośmielił przypuścić, 
iż mógłby i powinien uczynić to rząd pruski, który 
przecież walkę z Kościołem sam rozpoczął 1 prze- 
prowadził, a zatem i załagodzić winien. 

— Rozchodzą się w Berlinie pogłoski, jakoby 


Ojciec Grawęda. 
Powiastka. 
(Dalszy ciąg i dokończenie). 

I tak jechał znowu czas jakiś, wygodnie się na 
wozie przeciągając, gdy nagle poczuł głód i pra- 
gnienie wielkie. Zajrzał tedy do torby podróżnej 
a z wielkim niepokojem spostrzegł. ża miód 
z flaszki do ostatniej kropli już wypity, a i prze- 
kąsić nie ma czem. Miał tedy pa zwyczaju zakląć 
Biaiczystami — bo to znana rzeca, że Polak kiedy 
głodny, to zły — gdy owa stara w łachmanach, 
zbliżyła się do jego wozu. 

— Ha, ha, ha — śmiejąc się, krzyczała — coś 
wam chłopcze animuszu już nie staje, bo w brzu- 
chu pustki, a w gardle pali pragnienie. Udajcie 
się jeno do mnie, ja mam środek jedyny na smutku 
i zniechęcenie, ze mnie najlepsza doktorka. 

— A jaki? zapytał ciekawie młodzian. 

— Qt w tej flaszy, którą tak często da ust pod- 
noszę, wieści się jedyne lekarstwo na wszystkie 
niedoła życia. Trunek ten daje zapomnienie trosk, 
które nas dręczą i napałnia nas radością, nadzieją 
i pewnością siebie. Ktokolwiek doń usta swoja 
przyłoży — szozęśliwy. A nie sprzedam wam mo- 


Jego daru drożej od młodszych sióstr moich Za 
wieczne zapomnienie i radość wieczną, dacie mi 
tylko pół waszego mózgu. 

— Jakto — choscia mnie zrobić półgłówkiem ? 
— zawołał Sebastyan oburzony. 

— A któż takie rzeczy będzie wygadywał — 
uspakajała alara, sama dla przykładu z faszy 
swej sporo łyknąwszy. Głowy wam przecież nikt 
nie urwie, ani nie przepoławi, a ża tam mózgu 
mniej będzie, któż tego tak łatwo dopatrzył To- 
ście się nie zawahali oddać na pierwsze zawołanie 
sióstr moich oko wasze prawe, rękę prawą, a boicie 
sią mnie pół, wam zupełnia zbytecznego, mózgu 
odstąpić ? 

Młodzian nie dał się jednak przekonać i na ten 
handel nie przystał. Gdy jednak stara, uparta, jak 
każda stara, przytknąważy mu faszę do ust, za 
darmo na spróbowanie łyk jeden pozwoliła mu 
uczynić, Sobek takie poczuł rozweselenie w sereu 
swojem, że nia wydało mu się zbyt dragiem, po- 
łową swego mózgu je przepłacić. Przystał tedy 
na żądanie starej, i odmłodzony, wesoły, szczęśliwy, 
wyśpiewawszy 2 pełnej piersi wszystkie piosnki, 
jakie tylko przypomnieć- sobie mógł, rozciągnął 
się wygodnie na wozie i usnął. 

Gdy się nareszcie przebudził, słońce wysoko 


było na niebie, bór i podróżne gdzieś znikły, a on 
sam leżał przy drodze u stóp pagórka, na którym 
stary, *modrzewiony stał kościołek, Poniżej 
rozłożyła się nad strumieniem wieś obszerna. 
Sebestyan chciał stanąć na nogi, ale połowa ciała 
jego była bezwłądna, stężała, chciał spojrzeń 
przed siebie, ale jedyne jego oko mgłą zaszło, 
chciał przemówić, ale język jego odmówił mu po- 
słuszeństwa, 1 tylko bełkot jakiś niezrozumiały 
z ust jego wychodził, choiał pomyśleć nad losem 
Bwoim, ale w głowie szumiało mu jak w ulu, 
i myśli bezładnych, porwanych, uciętych, rie 
mógł do kupy zebrać i uporządkować. Tyle miał 
Jednak przytomności, ża zdołał zrozumieć, komu 
zawdzięcza los swój okrutny. Trzy siostry oLłu- 
dnemi darami swemi odarły go z ludzkich przy- 
miotów, i odebrawszy mu oko, rękę i pół rozamu 
zrobiły miezdarnym i ogłupiałym kaleką na po- 
niawierkę ludzką. Na szczęście swoje w kruchcie 
kościołka znalazł przytułek i przebył tam resztę 
dni swoich, wspierany hojnie przez wieśniaków. 
którzy nieznając przyczyny jego niedoli, mieli 
zamiłowanie nad nieszczęśliwym. Miłosierdzie Boże 
go oświeciło, ho gdyby nie ona, byłby umarł 
u żyda w karczmie pod ławą, albo gdzie w rowie 
przy rozstajnych drogach. 


minister wyznań i oświecenia Falk mial ustąpić 
z urzędu swego. Wiadomość ta, gdyby się po- 
twierdziła, musi służyć za pewną wskazówkę, iż 
1ząd memiecki myśli na saryo przystąpić do ugo- 
dy z Kościołem. „Reichsbote”, piamo zachowawcze 
i protestanckie, pisze, iż cesarz miał się bardzo 
ucieszyć listem Qjoa św., jaki za pośrednictwem 
Rawaryi otrzymał, i wynurzył zamiar odpowiedze- 
nia nań wkrótce i bardzo uprzejmie. Przyjazna 
korespondencys między Ojcem Św. a cesarzem, 
zerwanie przez ksiącra Bismarka rokowań ze stron- 
nietwem liberalnem, a natomiast prowadzone ukła- 
dy o utworzenia mnisteratwa zachowawczego, 
ustąpienia Falka, oto najważniejsze dzisiaj objawy 
zamiany polityki w państwie niemieckiem. Je- 
steśmy zatem w przededniu ważnych zmian i wy- 
padków. Daj Boże na lepsze. 

— Ministrem spraw wewnętrznych został br. 
Eulenburg, naszelny prezes Hanoweru. 


Francya. W Paryżu zrobił się wielki hałas 
i gwałt 2 tego powoda, iż uczniowie szkoły woj- 
skowej przesłali Ojcu św, adres pełen czci, mi- 
dości i posłuszeństwa. Okropne to przestępstwo 
tak oburzyła wszystkie republikańskie pisma, iż 
nalegają na rząd, ażeby wytoczył Śledztwo i dał 
dymisyą przełożonemu zakładu jenerałowi Heu- 
rion, który takiej niegodziwości nie zdołał, czy 
nie chciał przeszkodzić. Może jednak z tej wiel- 
kiej chmury mały deszcz upadnie, bo doprawdy 
trudno zrozumieć, czem się ci panowie republi- 
kanie tak bardzo zagrożonymi- być czują. 

— Gambetta ma być niebezpiecznie chory. 


Anstrya. Na wtorkowem posiedzeniu węgier- 
Skiej delegacyi oświadczył br. Andrassy, iż rząd 
moskiewski stanowczo przyrzekł wszystkie punkta 
traktatu pokojowego ze San-Stefano przedłożyć 
mocaretwom, ażeby mogły one, rozpatrzywszy się 
w traktacie, oświadczyć na kongresie, która punkta 
uważają za niebezpieczna dla calej Buropy. Na 
zapytanie jednego z delegatów, jaki jest atósunek 
Austryi do Niemiec, oświadczył hr, Andrassy, iż 
jakkolwiek wysoka czuje się zaszczyconym zaufa- 
niem księoia Bismarka, nie może o zamiarach 
Niemiec i zapatrywaniach ka. kanclerza więcej 
powiedzieć, aniżeli on sam orzekł, tyle jednak 
wyjawić może, iż nie tylko stósunek osobisty 
między nim a księciem Biemarkiem, alu i stó- 
sunek między obydwoma państwami był zawsze 
serdecznym i szczerym i takim w przyszłości 
pozostanie, 

O ogólnem położeniu odzywał się hr. Andras- 
£y dość chłodno twierdząc, że pokój istnieja je- 
Szoze, a usilnem staraniem polityki austryackiej 
będzie utrzymać go nadal. To, że wojna nie 
wybuchła dotychczas, przyznaje hrabia Andrassy 
swojej polityce za zasługę, gdyż gdyby był słu- 
chal zdań przeciwnych, byłby rząd swój wplątał 
we wojnę, któraby ściągnęła na Austryą nieu- 
błaganą nienawiść wszystkich  ohrześcian na 
Wschodzie, 

W Anglii uważają, Że zawikłane dosyć oświad- 
czenia hr. Andrassego są bardzo ważna, bo stwier- 
dzają stósunek przyjazny Niemiec do Austryi, 
Jeżeli Niemcy użyją wpływu swego na to — 
pisze „Times,“ aby stawiane przez Moskwę wa- 
runki złagodzić, pokój jest zapewniony. 

Może jednak „Times* dla tego tak różowo za- 
patruja się, iż jak wiadomo, jest on zwolennikiem 
pokoju za jaką bądź cenę, 


Wiadomości miejscowa i prowineyonalne. 

Poznań, 22. marca, Bilety pruskie na 100 marek 
wydane pod dniem 1. maja 1874 r. są wywołane 
z kursu. Od I. kwietnia br. będą je przyjmowali i wy- 
płacali gotówką tylko w banku Rzeszy w Berlinie, 

— * Na krzyż na moście Chwaliszewskim złożyli: 
Z przeniesienia 112 marek 35 feo, Władysław Al- 
kiewicz 50 fen., Cecylia Liszyńska 1 mk, Ogółem 
wpłynęło dotąd 118 mk, 85 fen. 

— * Kilka znowu własności ziemskich jest sądo- 
wnie wystawionych na subhastę, i to: wieś Garzyn 
z folwarkiem Węgorzewem, własność Zygmunta hr. 
Szółdyskiego, wieś Ławica, własność pani Rabbow, 

— * Zebrania kontrołowe dla rezerwistów i land- 
werzyatów miasta Poznania odbywać sią będą w dniach 
1. i 2. kwietnia od godziny 8 z rana i 2 z południa 
dla piechoty i rzemieślników wojskowych, a 5 kwietnia 
przed i po południu dla żołnierzy wszystkich innych 
gatunków bromi, 

— * Budynek radzcy miejskiego p. Ana przy 
Starym Rysku (przedni bez tylnego) nabył wczoraj p. 
Łyskowski, dyrektor Banku Kwileckiego Potockiego 
1 Sp., na subhaście za 300,000 marek. 

—- * Rank włościańgki dał swoim akcycnaryn= 
szom B dywidendy; z sprawozdania przedłożonega 
na walnem zebraniu odbytem w tych dniach pokazało 
się, że robił bardzo dobre, ostrożne i pewne interesa. 
Obrót wynosił 9 milionów marok. 

— * Nauczyciel szkoły katoli 
p. Koperski obchodzić będzie w 
jubileusz swej nauczycielskiej pracy. 

— * Z dniem 1, paźdfiernika br. będzie przenie- 
siony z Bydgo! do Poznabia urząd poborowy od 
stępla przy spi ch pośmiertnych, 

— * Procesa padają znowu na pisma nasza li= 
dowe jak grad. „Przyjacielowi Ludu" z Chełmna wy- 
toczył minister wyznań Falk proces o obrazę, z powodu 
przytoczenia przez to pismo kilku ustępów z mowy 
posła Kantaka mianej dnia 28. listopada z. r, jakoteż 
z powodu streszczenia mowy p.- ministra, powie- 
dzianaj przy obradach nad wydatkami ministerstwa 
oświaty 22. listopada z, r. A przecież trudna wy- 
magać, by małe pismo ludowe mowy posłów i minie 
strów w całej rozciągłości podawać miało. Jaki los 
spotka przytem „Przyj. Ludu," później doniesiemy. 

— * Jarmark w Osieczny został przełożony z dnia 
26. marca ua dzień 9, kwietnia br, 
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Muona aee UKE mea ED ZW 
Ostatnie wiadomości. 

Na cztery strony świata rozniosły już gazety: 
że p. Falk, minister oświecenia, pra- 
wa ręka księcia Bismarka, pójdzie na 
odstawkę Dowodów na to nia ma jeszcze 
ładnych, ale piszą i mówią o tem wszyscy. Pan 
Falk dekretuje, jak dekratował dotąd. Jedni 
utrzymują, że książę Bismark mówił o tem wy- 
raźnie do posłów zebranych u niego na wieczor- 
ko. Drudzy powiadają, że nio nie słyszeli, (ła. 
zeta protestancka „N. R. Ziga“ wychodząca w 
Dreźnie, tak pisze z powodu tych pogłosek: Nia 
wierzymy, aby Falk miał ustąpić i miało się w 
Pruskch zanosić na spokój, bo tego spokoju 
już tak dawno pragniemy, a mie przychodzi. 
Zapowiadają, że przybycie hr. Stollberga z Wie- 
dnia do Berlina sprowadzi zmianę w wewnętrznej 
polityce pruskiej, ża Falk ustąpi. A więc Bi- 
smark odwróciłby się od nacyonał-liberałów, z 
którymi dotychozas rządził i przy których pomo- 
cy wyduł tyle nowych praw! Na kim się teraz 
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książę Bismark ma oprzeć? Trudno to pojąć 
i dla tego nie bardzo nam się chce wierzyć w tę 
zmianę. 

Jeżeli wszakże zanosi się ostatecznie na zmianę, 
to najlepszą miarą tego będzie walka kultur- 
na — w niej oto tkwi sęk, bo oua jest źródłem 
wszystkiego nieszczęścia, jakie na Niemcy 
przyszło. Mówią, ża książę Bismark nie chca 
dalej iść z liberałami, bo widzi przepaść, do któ- 
rej go prowadzą. Ale książę Bismark nie 
wyminie przepaści, jeżeli nie położy 
końca waloe kulturnej. Ala co innega 
mówić, co innego cżynić. Książę Bismark widzi 
i wie, że trzeba skończyć z walką kulturnę, ale 
Gzy ten dumny i nieugięty człowiek wie także, 
jak się do tego praktycznie zabrać? Zdaje się, 
że list osobisty Papieża Leona XIII do cesarza 
Wilhelma zrobił na dworze cesarskim jak naj- 
lepsze wrażenie; być może, że Leon XIII podaje 
rękę do zgody, byleby mu podano drogę, na któ- 
rejby się mógł układać. Leon XIH prawdopo- 
dobnie przyzna państwu wszystko, ca jako 
Głowa Kościoła państwu będzia mógł przy- 
znać. Niech nikt jednak nie myśli, aby Leonowi 
XIH wystarozyła prosta rewizya praw majowych, 
dokonana przez ks. Bismarka i bez porozumienia 
się z Watykanem; na taką jednostronną rewizyą 
Papież nigdy się ma zgodzi, Tego Papież w ła- 
den sposób zrobić nie może, na czem zaczynają 
się rmiarkować w Berlinie ci, którzy z powagi 
rządu viczegoby nie opuścili, Są wskazówki, że 
się w Berlinie coś święci, chociaż pan dr. Falk 
dekretuje, jak gdyby nie nia zachodziło. Falk 
slę nie przyznaje, ala liberały jego czują i po- 
wiadają, że hr. Stolberg jest zagorzały katolik, 
i że swego czasu w Izbie Panów głosował nawat 
przeciw ślubom cywilnym. 

Gazety liberalne przyznają się, że się na coś 
zanosi. Jedna pisze, za książą Bismark nie zawrze 
„lichego* pokoju z centrum, druga, ża p, dr, Falk 
już nakreślił warunki, pod jakiemi gotów 
«— w razie gdyby przyszło da zgody z Rzymem — 
pozostać w urzędzie. Co gotów zrobić, jeżeli ga 
o te warunki nie będą pytali, — nie piszą gazety. 

Curogród, 20. bm. Osman wraca z basząę 
Reoufem w poniedziałek i będzie z wielkiemi ho- 
norami przyjmowany, 

Wiedeń, 22, bm. Delegacyu na wniosek Andras- 
sogo uohwaliły pożyczkę 60 milionów 39 głosami 
przeciw 20. Głosowanie było imienne. 
—— M 


Reduktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawhiski w Poznenia, 


Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 22. anen. 
Za 50 kilogramów 


Cony ustanowiona przez atowa-| 
je. 


rzyszani tękn. | srean. | pośląd, 
zyszenio kuplo | 
Fiamacy 7 
Zyta 6170| 6,86) 6/16 
Jęczmienia R 790] 7 10| 6/80 
Jarmarki, W Wielk Kaięstwie Poznańskiem, Dnia 


26. marea w Bojanowo, Grakowia, Jutrosinio, Krzywiniu, 
Lwówku, 0 


Obornikach, Odolanowia, Osiecznie, Fogorzeli, 
oknie, Mogilnie, Rynarzewio; dn. 27, w Ro- 
acie, Szamotułach, Witkowie; d. 28. w 
dunach, Koronowie, Wyrzyska; dnia 2. 
Kobylinie, Międzyrzeczu, Opalenicy, Wolsztyn 
Bydgoszczy, Gniewkowie, Skokach, Szomocinie , 3 
w Janoweu, Pakości; dnia 4. w Dolsku, Mieszkówie, Po- 
zmaniu, Rawiczu, Swarzędzu, Wronkach, Zbąszyniu, Kru- 
świey; dnia 6, w Kępnie; dnia 8. w Trzolan i 
w Kośminie, Rakoniowioach, Środzie, Trzoielu 
śni, Budzyniu, Szubinie, Trzciance, Żernikach. 


Btary Maciej zamilkł — aż młodzież posęp- 
nie patrzała przed siebie. Andrzej pierwszy się 
ocknął i parskając śmiechem : 

— A toście nam dopiero wesołą baśń powie- 
dzieli ojcze — zawołał, Wszyscy siedzimy, jak 
oglupieni, a flaszka pusta, i w gardle sucho, zu- 
pełnie tak samo, jak u tego waszego Sobka w 
boru. 

Ale bo też tęgo głupi był ten Sobek. Jabym 
Się nie dał tak bəz wszystkiego okpić tem trzem 
niewiastom. A cáż to były za jadne te czaro- 
wnice? Jak się one zwały? Przecież musiały 
mieć jakieś imiona. 

— A przecie — rzekł spokojnie Maciej — i 
to wam też powiem. Ta posępna niewiasta z dzi- 
rytem w dłoni, zwała się Nienawiść; młoda 
ospała dziewczyna na wozie miała na imie Le- 
nistwo, a brudną i obdartą starą Pijaństwem 
zwano. A nie były to czarowniee żadne, ale 
ludzkie plagi, która wyrosły z nasienia zasianego 
w ludzkich sercach przez doradzcę wszystkiago 
złego. 

— Nio też dziwnego, Że z takiemi plagami, 
które na siebie postać niewiast wzięły — odparł 
Andrzej — Sobek zły zrobił interes. Ale nia 


odstępuję od swego, że to był głupi jakiś człek 
i nie warcień lepszego losu. 

— Do was to pono — rzekł poważnie starzec 
— można najlepiej zastósować przysłowie, którem 
przywitaliście mnie, że kocioł garnkowi przyga- 
nia, a sam smoli. Nie bronięć ja woale Sobka, 
ale cóżbyścia wiara powiedzieli o jednym z was, 
który dla doprowadzenia do straty swego maj- 
stra, sam sią skazuje na brak pracy i zarobku 
Czyż taki człek nie zaprzedał zdrowego oka swe- 
go owej niewiaście zwanej „Nienawiścią?* A Je- 
żeli do tego zamyśla oddać się zabawom i leni- 
stwu, póki stania sił 1 pieniędzy, toż i ślepy 
dojrzy, że z czasem straci ochotę do pracy, i gdy 
głód przyprza nia znajdzie już swych zdrowych 
i pracowitych rąk, które go dawniej z taką łat- 
wością wyżywić zdołały. A z sióstr, najgorsza 
ozycha.już na niego. Boć jeżeli dzisiaj idzie on 
do szynku przepić swój kłopot i zmartwienie, toć 
czas mie daleki, w którym nie tylko pół swego 
rozumu, ale cały da jej w zastaw za chwilę 
zapomnienia i odurzenia w zahójczym trunku. 
Mówicie Andrzeju, ża z mego Sobka głupiec był 
nie lada, a cóż wy wiara powiecie o tym, który 
go naśladuje ? 


Młodzież w śmiech, ale Andrzej dotknięty w 
dumie swej, a nie chcąc dać tego uczuć szano- 
wanemu powszechnie stardowi, siedział milczący 
i nie wstrzymując go, już dał mu odejść, mru- 
knięciem tylko niewyraźnem odpowiedziawszy na 
jego pożegnanie. Lekarstwo jednak choć trochę 
gorzkie poskutkować musiało, bo gdy w parę 
tygodni potem, stary Maciej po jakimś sprawun- 
ka dążył do Kalisza, ujrzał nad drogą we drzwiach 
SBzulcowego wiatruku stojącego Andrzeja, który 
ręką na kształt tuby do ust przyłożywszy, rzucił 
mu z daleka wesołe powitanie, 

Oka starego wojaka zaszło łzą, a usta wesoly 
ukrasił uśmiech. 

— Dzięki Či Pania — rzekł z pełni serca — 
Że ziarno, w mej baśni tkwiące, nie spadło na 
opokę, ale w bujną ziemię, gdzie dobry owoc 
wyda. Nie żal to człekowi atare i skołatana 
wlec po ziemi kości, gdy można służyć młodym 
wiarusom radą starego daświadczenia. A dobra 
to i szlachetna ta nasza młoda krew polska — 
ale jej potrzeba — bardzo potrzeba, o Panie! sta- 
rego rozumu, któryby jej serca i anirhusz tęga 
w euglach trzymał! 

KONIEC, 


> 
Na sezon wiosenny F 
eg polecam mój bogato zaopatrzony skład A 
FÈ gotowych sukien, cesarskich paletotów, fe 
5, żakietów aksamitnych, kamgarnowych z 
pa i sakiennych rz 
sĘ po bardzo mizkich cenach. 5$ 
IS z S s = „r 
3) Rynek 56. Benjamin Schoen, Byk 56. 23 
EJ NB. Równocześnie zwracam uwagę na eałkowitą wy- Ji 
N przedaż moich towarów krótkich, płótna i bieli- 7 
zuy po znacznie zniżonych cenach. (336) $a 


h g 
M. Felerowicz, 
róg Rynku i Wodnej ulicy nr. 54 
poleca sklad swój zaopatrzońy w materye wiosenne na 
ubrania i paletoty po cenach jak zwykle umiarkod 
wanych. (253) 


Na porę wiosenną i latową 
nowości krajowe i zagraniczne na ubiory i pa- 
letoty męzkie poleca po tanich cenach. 


W. Kożźlieki krawiec, 


(820) Jezuicka ulica nr. 1. 
È e E. Bawczyński zegarmistrz, 


10 Plae Wilhelmowski 10 
poleca swój bogato zaopatrzony skład zegarów i zegarków kieszonkowych, 
towary złote i łańcuszki po nadzwyczaj tanich canach pod gwarancyę. 

Przyjmuje wazolkie roparacye, które spiesznie i akuratnie wykonuje, 


Najwiekszy skład obuwia 
i warsztat 


Publicza 


jo sposobność Bęanownej 
nia nabycia obuwia wszelkiej jakości, Zamówie 
hówe i roparacja wykonują się spiesznia i akuratnio, Ceny umiarkowane, 


J. $Skóraczewsii szewc, 


(764) Stany Rynek m. 55, 1 piętro. "mg 
Bank Włościański w Poznaniu. 
` Rachunek Zysków i Strat po 31. grudnia 187% 
— > L Js. 


»|Na R. Procontów . 


ea), „ Prow k 
Z czystego w n Effektów 
odchodzi: | 
Do R. Funduszurezer, m 
n w Tantycmy „_1,652 62 
Dywidendy (50/,) 28,84 b0| %.%44 «1 
== ma "W roS] OR 
Bilans # dnia 1. stycznia 1578. 
Aktywa. Pansywa 
Gotówka a 15.060163] Kapito Zakładowy 
Wexla . | Fundusz Rezerwowy 
Hypotoki Rozerwn Specya 
Efokta 5 65.096 45|Depozyta A. 
Pobyczki oa ombord 17,146]54|Depozyta B 
Ruchomości 2,0007 |Depozyta O. 


Akcye własno rezerwowune 6,090 Kradytorowie R. Bioż. 57, 
Zaliczki a 
Dywidenda 1878 . 
Dywidenda 1874 , 
Dywidenda 1875 . 
Dywidenda 1878.  . 
Dywidenda 1877 (5 pet.) 
Taotyema 


[7f65TT92 


= iTi. OIT 
platuy 1. lipca 1878 wypłacać 


Za kupon nasz dywidendowy za rak 1877 


będziemy 

Marek 15. 80) 

Akcyonotyneże nagi na prowincji zamieszkali mogą tekowy boz straty porta 

wymianić na gotówkę u Spółek Pożyczkowych lub Bsuków Ludowych, które, o ilo stoją 
z nami w stosunku, bezpłatnej wymiany kuponów naszych z pewnością nie otmówią. 


Świeże holenderskie S > 
W przedaż drzewa. 
Śledzie, stokńsz suchy i moczony, WIEZA WG 


prawdziwy astr. kawior. j 
elblągskie olbrzymia minogi, Chojniey pod Poananiem jest drzewo 
‘S imdreński łosoś, bndowlane jako i deski i opnłowe drze- 
klelskie bydlinki, wo pod najmierniojszą ceną do sprzedania. 
słelawy 1 fladry, Zameldowania przed południem w boru. 
Świcże opiekane śledzie, O Ą 
marynowany szezupuk, Szanowny Panie 
węgórz marynowany, W. Grinberg. 
w roladzie i wędzony, Spowodowana mdzięcznością, donoazę Pa- 
nu, że ża pomocą łaskawie przysłanych mi 


świeże szczupaki a e p y 
na zamówienia 1 inne gatunki ryb do- | środków zsradczych—zupełnis ad tasiemca 
uwolnioną zostalam Nie mogąc w ubó- 


stawia pođezaa postu (230) f 
stwie moim nic innego uczynić, składam 


Urbanowicz., |t pu najgoręteze moje dzięki. 
Wodna ulica nr, 25. Oby Bóg najwydszy. Ojcice ubogich i sie- 


Ranty: chcial się tozlni | róż, tyaiącktotnio tan Twój dobry uczynek 
BZEŃ, nynczyć mekare k 


S wynagrodzić Ci raczył. 
naraz wstąpić do piekarni na Półwiejskiej 


A 


Masiemca z głową! 


Glisty, robakl oddala kompletnie bez niobozpiecześctwa podług najnowszej motody 
(także piśmiennie) 
Wilhelm Griinberz, 


pomocnik ehir. Poznań, św. Marcin nr. 58, 
awet przy dziociach w najmłodszym wieku można kuracyą przedsięwziąć. 
Najwięcej ludzi choruje nu podobne cierpienia, a po większej cześci leka- 
rze leczą na hlednicę, ua brak krwi i kurcze żołądkowe. 
Pewne oznaki są: 
Rzeczywiste odchodzenie drobnych części tasiemca w kształcie tasiemek lub grupek. 


Domyślne oznaki są: 
bladość twarzy, słabe spojrzenie, sina pasy około ócz, schnianie, zemulenie żołądka, 
zawsze język obłożony, słabość trawienia, brak apetytu na odmianę z gorączką, mdłości 
a nawot omdlenia przy czczym żołądku, mocna nagromadzenia się śliny do ust, kwaa 
w żołądku i palenie zgagi, czeste bicie, zawrót i częsty ból głowy, nieregularny ataleo, 
świerzbienie przy otworze odchodowym i w nosie, kolki, wroszcię żganie i boleści w ki- 


szkach, bicie serca, nioregularności i żganie w bokach. 


Środek ten wyla 
bardzo łatwy do 


anin. 


Świadectwa : mogą być w orygmelo przedstawiona. 


a kompletnie Cuosso, (Granatwutzel) Santonin i Camala i jost 


(57) 


Walne Zebranie 


odbędzie sią 
w niedziele 31. marca 
o godz, 5tej po południa w po- 
iu p. Fr, Andrzejewskiego. 
Na porządku dziennym będzie : 
1) Sprawozdanie Zarządu za r. 1877. 
2) Sprawozdania komisyi rachunkowej 
i pokwitowanie Zarządu za r. 1877, 
8) Wybór dyrektora do Zarządu i 
wybór członków Rady Nadzorczej 
w miejsco tych, którzy wystąpili, 
4) Wykluczonio członków. 

5) Dyskusyn bez uchwał 
Pogorzela, doja 19. marca 1878, 
Tow. Pożyczkowe Przemysłowców 
miasta Pogorzeli i okolicy, 

Spółka Zapisaug. 
Nndzoreza, 
Wielicki, prezes. 


T. b 
mie 


Cnpilator Veneris 
J. W. Bocka 

praywraca sieyw włosom w krótkim oza- 
aia naturalny kulor, wzmacniając tukowo, 
czyści płowę z łupieży, nio plamiąc bioli- 
zny, Flsszka 2 mk. Dostać można u 
Sobeskiego w Sturym Rynku w Poznaniu. 
Pomada usuwająca piegi 
mawat najmocniej rozwinięta piogi, Jiszaj 
wqtrobowo plamy i inna wyrzuty twarzy 
vauwa, nad twarzy binłą i delikatną 
corę. Słoik 8 mk. Dostać można w aptece 
Dra Wachsumnu i 4. Sobesklego BA Po- 
Zna! [2 


Rzadkim wypadkiem, 
w kalęgarstwia nawot pewną Bongacysy 
Jest zdarzenie, jeżali 
się 100 wydania 


kie dzieło oslęgnąć, która potrafiło 
sobie pozyskać nadzwyczajny rozgłos 
w Publiczności, — Sławne popularna- 
medyczne dzieło: „Dr, Airy motoda 
naturalnego leczenia wyszło w 


setuem wydaniu 


T tom mmem wykazuje, jak požyte- 
cang być musi treść jego. To, w naa 
dor liożno opatrzone ilustracye i grun- 
townie przerobione wydanie jubile- 
uszowe możne sumiennie i gorąco 
polecić wszystkim chorym, którzy 
przez skuteczne lekarstwa zdrowio 
W książce tej przy- 

alne świadectwa do- 
skuteczności 
tej motody i są niejako gwarancyą, 
że zaufanie ku niej chorych zawie- 
dzionem nie będzie. Powyżazą keia- 
żkę 544 str. obejmująca i tylko jednę 
m,rkę kosztującą w polskim 1 nio- 
mieckim języku można nahyć w ka- 
dej księgarni, należy jednakże żądać 
i brać tylko oryginalne wydanie „Dr. 
Airy motodę naturaluego leczenia“ 
2 Richtera księgarń nakładowój 
w Lipsku. (1272) 


ETATE 


garm J. J. Heine, 


Pod nader korzystnemi warunkami 
jest zaraz do odstąpienia Restaurneya 
(lokal piwny) w części ożywionej miasta 
Poznania -- wraz z bilardem [rancuzk. 
prawie nowym — z urządzeniem letniem 
do piwa (szafą do lodu) i sprzętami. Wia- 
domość w Biórze centraln. F. A. Drwą- 
skiego i Bp., Podgórna ul. 15. (322) 

HE Upraszu sią o ndziolenie pożyczki 
na pierwszy numer hipotoki w ilości 800 
do 1000 talarów na 6 lat. 
Tomaszewski gospodarz, 
Skotniki pod Miłosławiem. 


(881) 


DAF Sklad mebli -4a 


wszolkiego gatunku z drzawa orzechowego, 
mahontowego 1td. z własnej pracowni i do- 
brzo odrobione, jako też rszelkie ro- 
hoty stolarskie, przy tem konapy, Tu= 
stra, przedmioty na enłe wyprawy i po- 
jedynczo poleca po jak najtaśszych conach 
przy skorej i rzetelnej usłudze 


W. Szkaradkiewicz stolarz, 
W. Garbary nr. 50. 


(88) 


Cement i Wapno 
polecam w jak najlepszych gatunkach. 
Wszystkie stacye kolejowa i na skła» 
dzie w małych i dużych iłościach, 
A. Majewski, 

św. Wojciech br. 32. 
Rzadko 
tylko moża zujść w kuracyi usunięcie deh 
egzemplaray tasiomen wraz z głową w prza« 


(192) 


ciągu godziny boz  niobazpieczeń- 
stwa i boleści, jak ta się u mnie spraw- 
dziło. 

Środek zaten, jakiogo na mnio użył w 
tym celu cyrulik i pomocnik loczniez 


Grünberg, w Poznaniu na áw. M 
58, — zasługuje na publi podziękowa» 
nie łącznie g poleceniem każdemu, kto pod= 
loga tomu cierpionku 
Poznań, w lipcu 1877. 
Ludwik Herforth, 
miatrz bodnarski, M. Garbary 


( 


Publicene podziękowanie, 

I ja zostałem z tasiamca wyleczonym 
przez nieszkodliwy środek p. W. @rūnber= 
ga, pomocnika chirurgicznego w Poznaniu, 
św, Marcin nr. 58 komplotme w jednej go- 
dzinie i składam mu za to serdeczna po- 
dziękowania i polecam go rówoieł na to 
ciorpiącym. 

W. Chełmikowski, piekarz, 

Środa, 4, lipca 1877, 330) 


Podziękowanie! 


OA wiola Jat cierpiałow na tuslemca. 
Pan W. Grünberg, pomocnik chirur., mie- 
szkający nn úw. Marcinio nr, 58 wyleczył 
mnie w jednej godzinia boz Żadnego nio- 
bezpieczeństwa, zn co niniejszem składam 
Mu podziękowanie i polecam Go wszyste 
kim olerpiącym na tasiamco. 

Erost Lippert, 
ogrodnik u naczolnogo prezesa, 
IIN. (340) 
Hohenwalde, 18. marca 1878. 
Wn Pan W. Grinberg 
Poznań. 

Zowiadamiam niniejszem Wgó Pana, że 
dekarstwo nadesłana na tasiemca, zażyłem 
dnia następnego + tak mi poskutkowało, 
że kompletnie lasiemca wroż z głową się 
pozbyłem. Przeto składam W. Panu naj- 
Berdeczniejsze podziękowanie 

uniżony 
Gustaw Kind, leśniczy. 


Ueznia 
porządnych rodziców poszukuje 
Senftleben. zegarmistrz, 
(834) Chwaliszewo nr. 11. 
Do handlu cygar poszukuję 


ucznia 
pod korzystnemi warunkami, Z prowin- 
eyi mają pierwszeństwo, 


J. Zydorowicz Poznań, 
(828) _ ulica Wrocławska 29, 


Restauracya T. Liedkiego 
Franciszkańska ulica, 

poleca na pòst stokfisz smażony w ma- 

śle, ryby marynowane, jako też žur 

staropolskim zwyczajem, Także faki, 

zrazy polskie itp. potrawy. (67) 


Poznań, 


(841) 


Pozostaję z + łębokim uszanow. 
ulicy nr. 31 J. Rychlieki. (825) | (388) Julianna Holek. 
Nakiadzex Dr. Roman Szymanski w Poznaniu. 


Gzewukari Jaróstawa Leitgebra w Poznaniu. — Bidro Red lakoyi: Plas Wilholmowaki Nr. 16 II, p. 


